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GENEZA GIMNAZJUM BYTOMSKIEGO

Jednym  z najdonioślejszych i najbardziej zasadniczych problem ów w  życiu  
m niejszości polskiej w  N iem czech w  okresie m iędzyw ojennym  było zagadnienie  
szkolnictwa, z którym  najściślej w iązała się  m ożliw ość utrzym ania odręb­
ności narodowej oraz kulturalnego i gospodarczego rozwoju ludności polskiej.

W całokształcie polskiego szkolnictw a m niejszościow ego szczególnie w ielk ie  
znaczenie posiadał- problem  szkolnictw a średniego, a to ze w zględu na specy­
ficzne zadania, jakie szkolnictw o .tego typu pow inno spełniać w  życiu Polaków  
w  Niem czech.

Zadania te były i pod w zględem  ich w agi, i pod w zględem  ich zakresu daleko 
w iększe i p ilniejsze od zadań, jakie w norm alnych w arunkach ma do spełnienia  
w szelkie inne szkolnictw o średnie. Oprócz bow iem  udostępnienia m łodzieży pol­
skiej nauki, w ybiegającej poza program szkoły podstawow ej oraz ew entu al­
nego um ożliw ienia jej studiów  na poziom ie akadem ickim , m iało ono i powinno  
było w ytw orzyć jak najszybciej podstawow ą kadrę inteligencji, kadrę działaczy  
kulturalnych i gospodarczych, a przede w szystkim  ośw iatow ych, których m niej­
szość polską była praw ie zupełnie pozbawiona.

Brak tej inteligencji był obok struktury społecznej i zw iązanego z n ią poło­
żenia ekonomicznego głów ną przyczyną olbrzym ich trudności, na które napoty­
kały w ysiłk i nielicznej garstki działaczy polskich w  N iem czech w  dziele pełnego  
narodowego, gospodarczego i kulturalnego rozwoju polskiej m niejszości; przy 
czym, jeśli chodzi o szkolnictw o, starania te z góry skazane były na niepow o­
dzenie.

Tę katastrofalną na odcinku inteligencji sytuację pogarszał fakt, że pozba­
w ione jej były całkow icie w łaśn ie tereny najbardziej predestynow ane do tego, 
by stanowić głów ny ośrodek kulturalny i ośw iatow y m niejszości polskiej 
w  Niem czech, tereny przyznanej po plebiscycie Niem com  części Górnego Śląska. 
Z jednej bow iem  strony były  one najw iększym  w  Niem czech skupiskiem  lud­
ności polskiej, z drugiej zaś posiadały podstaw ę praw ną dla organizacji i rozwoju  
szkolnictw a m niejszościow ego, jaką stanowiła dla tego obszaru K onw encja Ge­
new ska z dn. 15. V. 1922 r., gdy pozostałe tereny uzyskały ją dopiero w  „Ordy­
nacji regulującej szkolnictw o m niejszości polskiej" z dnia 31 grudnia 1928 roku.

Brak w arstw y polskiej inteligencji tłum aczą w  zasadzie już sam e w arunki 
historyczne Śląska oderwanego na długie w iek i od Polski. Spow odow ały one, 
że zam ieszkująca Sląslt ludność polska zaw sze była upośledzona pod w zglę­
dem ekonomicznym, co znow u powodowało zacofanie pod w zględem  kultural­
nym. „N aw et jednak w  tych w arunkach jako jeden z pośrednich skutków  roz­
pętanej w  r. 1872 przez B i s m a r c k a  polityk i germ anizacyjnej, przejaw iającej 
się m iędzy innym i w  zaprowadzeniu obowiązkowej nauki po niem iecku, co 
otworzyło przed m łodzieżą polską drzwi szkół w yższych, w ytw orzyła się w y -
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rosłą na podłożu robotniczo-chłopskim  w arstw a polskiej inteligencji zaw o­
dowej"1).

Dorobek na tym  polu został zniw eczony w  okresie poplebiscytow ym , kiedy  
to — jak m ów i K o r o w i c z 2) —  „cała pracująca inteligencja polska, zaanga­
żowana czynnie w  akcji plebiscytow ej i powstańczej, m usiała ujść z tego terenu  
do przyznanej Polsce części Górnego Śląska". Określając liczbę em igrantów pol­
skich ze Śląska Opolskiego w  tym  czasie na około 40.000 osób, w yjaśnia on, 
że „rolnik zrosły z ziem ią, choć działający politycznie na rzecz Polski, zaufał 
am nestii i pozostał na m iejscu. N atom iast ludzie w olnych zawodów i przy­
w ódcy robotniczy, przewidując, że życie na tym  terenie będzie dla nich n ie­
m ożliw e ze w zględów  i m oralnych i ekonom icznych, w yem igrow ali niem al do 
ostatniego, urzeczyw istniając zarazem w  ten sposób sw e pragnienia i cele,
o które w alczyli: życia i pracy na Górnym Śląsku, należącym  do Państw a P ol­
skiego".

Podobnie naśw ietla tę  sytuację S z c z e p a ń s k i  pisząc: „W w alce o przyłą­
czenie G. Śląska do Polski, jaka wybuchła na tle  postanow ień Traktatu Wer­
salskiego, n ie tylko cała w spom niana inteligencja zawodowa, ale i w szystko, co 
było w  polskim  społeczeństw ie G. Śląska bardziej świadom ego, przedsiębior­
czego, energicznego, stanęło gorąco po stronie Polski, n ie cofając się naw et 
przed chw yceniem  za broń. Skutek był ten, że gdy Górny Śląsk mimo w szystko  
został podzielony i tylko część przypadła Polsce, w szyscy ci bojowcy i przy­
w ódcy polskości przenieśli się  na polską część G. Śląska. Przeszło 50.000 naj­
bardziej zdeklarow anych Polaków  przeniosło się w  okresie 'podziału Górnego 
Śląska do Polski. Na Górnym Śląsku niem ieckim  pozostał żyw ioł polski naj­
uboższy, najm niej przedsiębiorczy, zdezorganizowany i dosłownie pozbawiony 

t inteligencji w łasnej, która — św iecka czy duchowna — bez w yjątku prze­
niosła się na Śląsk polski"3).

Na pow rót tej inteligencji nie można było liczyć, tym  bardziej, że dośw iad­
czenia pozostałych na m iejscu Polaków  w  pełni potw ierdziły słuszność ich obaw. 
Polacy ci bowiem  przeżyli najpierw  ciężki okres terroru popowstaniowego, 
później zaś w ystarczyło samo podejrzenie o udział w  pow staniach czy p lebiscy­
cie na rzecz Polski, by znaleźć się na prowadzonym  przez policję niem iecką  
indeksie osób, które szykanowano i którym utrudniano życie przy każdej na­
darzającej się okazji.

W takiej sytuacji nie m ogła i n ie przyniosła pożądanych w yników  prowadzona 
w  oparciu o przepisy K onw encji Genewskiej akcja organizowania pow szech­
nego szkolnictw a m niejszościow ego typu publicznego. A kcji tej bowiem  brakło 
z jednej strony podstawy, jaką m ogli stanowić nauczyciele polscy, z drugiej 
zaś nadbudowy, jaką pow inny być polskie szkoły średnie.

O pełnym  w ykorzystaniu tego stanu rzeczy ze strony w ładz pruskich świadczy  
najlepiej fakt, że przez cały okres istnienia polskich szkół pow szechnych nie był 
w  nich zatrudniony ani jeden nauczyciel narodowości polskiej.

Skutki nie dały na siebie długo czekać i polskie szkolnictw o m niejszościow e  
chyliło  się ku zupełnem u .upadkowi, zamiast w ykazyw ać uzasadniony ogrom­
nym i m ożliw ościam i ekspansyw nym i stały i szybki rozw ój1). Doświadczenia te

>) S z c z e p a ń s k i  A l e k s a n d e r ,  Górny Śląsk w  św ietle  wykonania K onwencji Ge­
new skiej. Warszawa 1929, str. 116.

!) K o r o w i c z  M., Górnośląska ochrona m niejszości. K atow ice 1938, str. 103.
s) S z c z e p a ń s k i ,  op. ctt., str. 116.
‘) Kwestią polskiego szkolnictw a m niejszościow ego typu pow szechnego zajmuje się 

szczegółow iej O r z e c h o w s k i  K. w  artykule, um ieszczonym  w tym że numerze „Prze­
glądu Zachodniego", w obec czego pominąłem  szersze przedstaw ienie sytuacji na tym  od­
cinku
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uśw iadom iły społeczeństw o polskie w  Niem czech, że bez w ytw orzenia w łasnych  
kadr inteligencji zawodowej n ie uda się rozwiązać w  szerszym  zakresie pro­
blem u szkolnictw a pow szechnego ani w  ogóle żadnego z problem ów związanych  
z podniesieniem  ośw iaty i kultury narodowej tego społeczeństwa.

Jedyną zaś drogą prowadzącą do w ytw orzenia tej inteligencji było zorgani­
zow anie w łasnego szkolnictw a średniego z polskim  językiem  w ykładow ym . Nie 
mogło tu bowiem  w  żadnym w ypadku wchodzić w  rachubę korzystanie przez 
m łodzież polską z gim nazjów  niem ieckich, gdyż tam była ona z góry skazana 
na germ anizację, tak iż tylko silniejsze jednostki m ogły się od niej uchronić.

Rozwiązanie tego zagadnienia m usiało iść w  dwóch kierunkach: albo w  opar­
ciu o szkoły średnie w  Polsce, albo przez zorganizowanie w łasnych gim nazjów  
m nie j szo ścio w y ch.

P ierw sze rozwiązanie, chociaż w  praktyce realizow ane, n ie przyniosło oczeki­
w anych w yników , i to z  w ie lu  w zględów .

Przede w szystkim  akcją kształcenia w  szkołach w  Polsce mogła być objęta 
jedynie znikoma część m łodzieży polskiej w  N iem czech. Poza w zględam i natury 
ekonomicznej w pływ ał na to z jednej strony fakt, że w ychow ankow ie gim nazjów  
polskich n ie u tysk iw ali na terenie N iem iec pełnych praw  przysługujących ab­
solw entom  szkół niem ieckich, przez co m ieli tam  ograniczone pole do działania, 
w  szczególności utrudnione, jeśli nie uniem ożliw ione studia wyższe. Z drugiej 
zaś strony w ażnym  i w  silnym  stopniu utrudniającym  tę akcję czynnikiem  było 
ustosunkow anie się do niej w ładz niem ieckich, które „w  powtarzającym  się 
co roku przechodzeniu pewnej liczby dzieci szkolnych do gim nazjów  pol­
skich" —  jak pisze nadprezydent Górnego Śląska dr P r o s k e  do pruskiego m i­
nistra ośw iaty — w idziały „niebezpieczeństwo dla utrzym ania m ów iącej po 
Polsku ludności górno-śląskiej przy niem ieckiej w spólnocie kulturalnej"5).

Szczególną troskę zwraca dr P r o s k e  na głów ny ośrodek szkolenia m łodzieży  
polskiej z N iem iec, jakim  było gim nazjum w  Lublińcu, o którym w  cytow anym  
już w yżej piśm ie tak mówi: „Jednym z głów nych środków dla osiągnięcia tego 
celu (stworzenia polskiej inteligencji — mój przyp.) jest kierow anie uczniów  
pochodzących z rodzin m ów iących, a przew ażnie i m yślących po polsku, do 
polskich gim nazjów  po tam tej stronie granicy, przede w szystkim  zaś do pol­
skiego gim nazjum  w  Lublińcu, połączonego z internatem  pozostającym  pod pol­
skim  (nationalpolnisch) kierow nictw em . Tam otrzym ują oni w ykształcenie  
gim nazjalne w  celu stworzenia inteligencji w  niem ieckiej części Górnego Śląska 
oraz w ychow ania przywódców, którzy potrzebni są dla osiągnięcia politycznych  
celów  Państw a Polskiego"0).

D ziw nym  może się w ydaw ać w obec takiego stanow iska nadprezydenta w zględ­
nie tolerancyjne ustosunkow anie się w ładz niem ieckich do uczęszczania dzieci 
Polskich ze Śląska Opolskiego do gim nazjum  w  Polsce i udzielanie przez n ie  
na te studia zezw oleń. D latego przytoczę tu w yjątek  z nru 219 „Nowin Codzien­
nych" z dnia 24. 9. 1927, które w  związku z odm ową udzielenia tych w łaśnie  
zezwoleń piszą: „Pokrzywdzeni odmową rządu rodzice zw rócili się  w  poszuki­
w aniu pomocy do Związku Polaków, który w  tej spraw ie interw eniow ał u nad­
prezydenta w  Opolu, w  K om isji M ieszanej w  K atow icach oraz przez posła  
ks. K l i m a s a  u pruskiego m inistra kultury. Żądania naszych rodziców były  
uzasadnione, dlatego w ładze m usiały na skutek akcji Związku Polaków  zm ienić 
sw oje dotychczasowe stanowisko. U czyniły to w obec naszego posła w  piśm ie

5) A r c h i w u m  P a ń s t w o w e  w e  W r o c ł a w i u ,  zn. VIII/266, Bd. I, karta 48. 
') Ibidem, karta 47.
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m inistra kultury z dn. 1. 8. 1927, L. dz. U  III D, M. 2725i, w obec zaś Kom isji 
M ieszanej w  p iśm ie Urzędu M niejszościowego w  Opolu z dnia 19. 8. 1927, L. dz. 
M. 510. Sprawa ta została uregulow ana w  m yśl naszych słusznych żądań za­
rządzeniem  pruskiego m inistra kultury z dnia 12 lipca 1927 r.

W m yśl tego zarządzenia W ydział dla Spraw Szkolnictw a rejencji opolskiej 
został zobowiązany do udzielania polskim  rodzicom ze Śląska Opolskiego zezw o­
leń  na w ysyłan ie sw ych dzieci do polskich gim nazjów  w  w ojew ództw ie ślą- 
skim “7).

N a pom yślne załatw ienie podanej w  tej notatce sprawy w płynęły  jednak nie 
ty le interw encje Związku Polaków , co fakt, że rów nocześnie kilkakrotnie w yż­
sza, bo w ynosząca 444 liczba dzieci niem ieckich z w ojew ództw a śląskiego  
uczęszczała do szkół średnich na niem ieckim  Górnym Śląsku. W każdym  bądź 
razie przy takim  ustosunkow aniu się w ładz niem ieckich każda decyzja stu­
diow ania w  Polsce w ym agała dużo odwagi i zdecydow ania się na ciężką w alkę
o sw oją przyszłość i  przyszłość całej m niejszości polskiej.

W sum ie w ięc oparcie się o szkolnictw o średnie w  kraju było rozwiązaniem  
połowicznym , w ykluczającym  m ożliw ość objęcia nim  dostatecznie szerokiej 
m asy uczniów  polskich, co potw ierdza fakt uczęszczania do gim nazjów  w  Polsce 
jedynie około 70 uczniów  z niem ieckiego Górnego Śląska. Pozostaw ało w ięc  
w zasadzie drugie rozwiązanie, tj. zorganizowanie przez m niejszość polską 
w łasnego szkolnictw a średniego. Tylko bow iem  takie, oparte na szerokich pod­
staw ach szkolnictw o dałoby ludności polskiej na Śląsku Opolskim i w  całych 
N iem czech bardzo potrzebne jej kadry inteligencji, zapew niając z drugiej strony 
dzieciom uczęszczającym  do m niejszościow ych szkół typu pow szechnego m ożli­
w ość dalszej nauki.

Zadanie to jednak z w ielu  przyczyn n ie  łatw e było do zrealizowania. Przede 
w szystkim  m niejszość polska, którą w  m asie swej stanow ili chłopi i robotnicy, 
nie m iała w arstw y zam ożniejszej, która by m ogła pozw olić sobie na pokryw anie 
kosztów  nauki dzieci w  gim nazjach, znajdujących się poza m iejscem  ich za­
m ieszkania.

Pew ną rolę odgryw ał tu rów nież brak wśród dużej części tej ludności dość 
silnego uśw iadom ienia narodowego, które pozw oliłoby na przełam anie obaw  
przed represjam i czy też szykanam i ze strony władz adm inistracyjnych za w y ­
raźne m anifestow anie sw ych przekonań narodowościowych.

N iem ałe znaczenie m iał tu także nieodłączny dla w arstw  najbiedniejszych  
brak uśw iadom ienia o konieczności nauki w  ogóle.

Dużo w ięc sprzyjających okoliczności m usiało się na raz złożyć, by dziecko  
polskie znalazło się w  gim nazjum  polskim .

N ie rozporządzając odpow iednim i środkam i finansow ym i, przyw ódcy polskiej 
m niejszości ze Związku Polaków  oraz Polsko-K atolickiego Towarzystwa Szkol­
nego pierw sze w ysiłk i zw rócili na założenia m niejszościow ego gim nazjum  pań­
stw ow ego a w ięc utrzym ywanego kosztem  władz niem ieckich.

O założeniu gim nazjum pryw atnego m niejszość polska, zdana na w łasne siły,
n ie m ogła jeszcze m yśleć. Już bow iem  sam e koszty zw iązane z utrzym aniem
takiej szkoły, n ie m ów iąc o kosztach jej założenia i urządzenia, w ykluczały taką
m ożliw ość. N a sam owystarczalność pryw atnego gim nazjum  także nie można
było liczyć, gdyż należało przew idzieć n ie tylko daleko idące ulgi w  opłatach
szkolnych, ale poza tym  trzeba było zapew nić w ydatną pomoc materialną
praw ie w szystkim  uczniom, w yw odzącym  się przew ażnie z najbiedniejszych  ________ /

7) Tłum aczenie z przekładu niem ieckiego, dlatego m ożliw e drobne nieścisłości.
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w arstw  ludności. Ta pomoc m aterialna nie m ogła się ograniczać do ulgow ego  
czy naw et bezpłatnego utrzym ania w  internacie, lecz często m usiała obejm ować 
rów nież pomoc w  odzieży i książkach.

W szystkie te w zględy kazały zwrócić pierw sze starania w  kierunku założe­
nia gimnazjum państw ow ego. Podstaw ę do żądań w  tym kierunku dawał ■. 
art. 118, § 1 K onw encji G enew skiej, głoszący, że:

„W m iejscow ościach obszaru plebiscytow ego, w  których znajduje się 
szkoła^średnia (hohere Schule)8), należy założyć państw ow ą szkołę m niej­
szościow ą tego sam ego stopnia, o ile został zgłoszony w niosek, dotyczący 
300 uczniów  i poparty przez osoby z ustaw y pow ołane do ich wychowania".

Przytoczony w  dosłownym  brzm ieniu artykuł, stanow iąc podstaw ę prawną  
dla założenia państw ow ego gim nazjum  m niejszościow ego, był rów nocześnie na 
skutek podanego w  nim  w arunku zaporą, jakiej m niejszość polska w  owym  
czasie n ie mogła przezw yciężyć. Toteż jej przyw ódcy zw rócili się do Prezy­
denta Kom isji M ieszanej C a l o n d e r a  z prośbą o interw encję w  kierunku spo­
w odowania założenia szkół tego typu z w łasnej in icjatyw y w ładz niem ieckich, 
w zględnie w ydatnego złagodzenia zawartego w  przytoczonym  w yżej artykule 
warunku.

Te słuszne żądania m niejszości polskiej znalazły pełne poparcie u C a l o n ­
d e r a ,  który wraz z innym i postulatam i w  spraw ie polskiego szkolnictw a m niej­
szościowego sprecyzował- je w  mem orandum z dnia 20 października 1923 r. 
złożonym w ładzom  centralnym  na odbytej w  tym  celu w  B erlin ie specjalnej 
konferencji.

W mem orandum tym  Prezydent C a l o n d e r  żądał m iędzy innym i n ie tylko  
utworzenia przez w ładze niem ieckie z w łasnej in icjatyw y średnich szkół m niej­
szościowych dla ludności polskiej (hohere polnischen M inderheitsschulen), ale 
Ponadto domagał się szybkiego założenia polskiego sem inarium  nauczyciel­
skiego w zględnie polskich klas rów noległych przy jednym  z już istniejących  
sem inariów  niem ieckich.

W związku z m em orandum  C a l o n d e r a  odbyła się w ew nętrzna konferencja  
w  nadprezydium  prow incji Górnego Śląska w  Opolu dnia 2 listopada 1923 r., 
w  której w zięli udział w szyscy zainteresow ani w yżsi urzędnicy tego nadprezy­
dium z nadprezydentem  drem P r o s k e m  na czele. Na konferencji tej radca 
m inisterialny S c h m i d  zwrócił uwagę, że „w ram ach postanow ień K onw encji 
należałoby uw zględnić w szystk ie żądania C a l o n d e r a .  Zbyt w ielka  jednak  
uległość m ogłaby w yw ołać niebezpieczeństw o odciągnięcia m ówiącej po polsku  
ludności niem ieckiego Górnego Śląska z zasięgu kultury niem ieckiej. Znam ien­
ne jest stanowisko C a l o n d e r a ,  że rząd pow inien z w łasnej in icjatyw y zakła­
dać polskie średnie szkoły m niejszościow e, aby dać m niejszości polskiej przy­
wódców"").

*) Dla uniknięcia nieporozum ień, jakie wprowadza do naszego rozumowania używane  
Przez N iem ców 'ok reślen ie  ,.hohere Schule" i  „m ittlere Schule", tłum aczę zawsze oba 
Ppjęcia jako „szkoła średnia", dodając w  razie potrzeby w  nawiasach odpowiednią nazwą 
niem iecką. W ydaje mi się to najlepszym  w yjściem , różnica bowiem  materialna m iędzy  
obu typami szkół jest trudna do uchw ycenia i niem ożliw a do zdefiniow ania ze w zględu  
na różnorodność tak jednych jak drugich oraz zachodzące w  pew nych w ypadkach ścisłe  
"Uędzy nimi podobieństw o. Różnica formalna polega na uznaniu tych p ierw szych  za 
"Wyższe" (hóhere), a nieuznaniu za takie pozostałych. W ystarczy jednak ogólnie pa­
ł ę t a ć ,  ze „szkoły średnie" (m ittlere Schulen) były  w  opinii społeczeństw a niem ieckiego  
uważane za sw ego rodzaju „niższe" szkoły średnie, szkoły  zaś średnie, „hohere Schulen", 

..wyższe". Pomijam tu dokładniejsze w yjaśn ien ie różnic, gdyż w ykraczałoby to poza 
“Wy niniejszego artykułu.

) A r c h i w u m  P a ń s t w o w e  w e  W r o c ł a w i u ,  zn. YIII/266, Bd. I. karta l  i  nast.

Przegląd Zachodni, n r 5-6, 1949 Instytut Zachodni
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W sum ie skończyło się na postulatach i obietnicach pew nych ustępstw , które 
nigdy n ie zostały zrealizowane. Podobne postulaty ponow nie przedłożył C a l o n ­
d e r  w ładzom  berlińskim  praw ie trzy lata później, żądania jego jednak były  
tym  razem dużo skrom niejsze. W edług protokołu z odbytej w  tej sprawie 
w  Opolu dnia 1 lipca 1926 r. specjalnej konferencji, w  której oprócz w ym ienio­
nego już nadprezydenta P r o s k e g o  w zięli udział w szyscy nadburmistrzowie, 
landraci, w iceprezydenci, prezydent policji, w yżsi urzędnicy nadprezydium  oraz 
konsul generalny z K atowic v. G r i i n a u ,  Prezydent C a l o n d e r  w ysunął w  tym  
drugim w ystąpieniu  dwa postulaty dotyczące polskiego szkolnictw a średniego10). 
Po pierw sze, poruszył on zagadnienie założenia średniej szkoły m niejszościowej 
(M inderheits-M ittelschule) w  w ypadku złożenia przez Polaków  w niosku zaw ie­
rającego jedynie połow ę w ym aganej przez K onw encję liczby uczniów. Władze 
centralne w  B erlin ie i tym  razem nie dały w  tej spraw ie żadnych konkretnych  
przyrzeczeń, obiecując jedynie ew entualne rozpatrzenie m ożliw ości założenia 
takiej szkoły, gdyby do każdej z dziew ięciu klas m niejszościow ych, stworzonych  
w  ow ym  czasie przy gim nazjach niem ieckich11), zostało zgłoszone po 20 uczniów.

Podobnie zostało załatw ione drugie żądanie C a l o n d e r a  założenia m niej­
szościowego sem inarium  nauczycielskiego zgodnie z art. 113 K onw encji Ge­
new skiej. Tu odwołano się do przeprowadzanej ostatnio reform y, przew idu­
jącej likw idację sem inariów  nauczycielskich. W skazano rów nież na pozosta­
w anie bez zajęcia około 40.000 m łodych nauczycieli niem ieckich przy rocznym  
zapotrzebowaniu w ynoszącym  7—8.000 nauczycieli. Obiecano w reszcie roz­
patrzenie ew entualnej m ożliw ości szkolenia nauczycieli szkół m niejszościo­
w ych w  ram ach przyszłej akadem ii pedagogicznej w  Bytom iu.

Znowu w ięc n ie załatwiono n ic konkretnego, a C a l o n d e r a  zaspokoiły w y ­
m ijające w yjaśnienia nadprezydenta P r o s k e g o ,  które sytuacji w  polskim  
szkolnictw ie m niejszościow ym  w  niczym  zm ienić nie m ogły. Uzupełnieniem  tych 
oficjalnych enuncjacji było ośw iadczenie nadprezydenta P r o s k e g o  w  sprawie 
polskiego szkolnictw a, złożone w  dniu 27 października 1926 r. na konferencji 
dyrektorów  szkół średnich Górnego Śląska12). N ie dodał on w  nim  nic nowego, 
podkreślając raz jeszcze gotow ość rozważenia m ożliw ości założenia średniej 
szkoły m niejszościow ej (hohere Schule), gdyby zostały przedłożone zgłoszenia  
uczniów  do klasy m niejszościow ej w  ilości co najm niej po 30 na każdą z czte­
rech klas niższych i po 20 na każdą z klas w yższych. W sum ie w ięc obniżał on 
w ym agane m inim um  z 300 na około 220 zgłoszeń. U stępstw o to jednak było 
bardzo iluzoryczne, bo staw iało m niejszości polskiej dodatkowy, jeszcze trud­
niejszy do spełnienia, niż w ym ieniony w  § 1 art. 118 K onw encji G enewskiej 
w arunek rów noczesnego zgłoszenia uczniów  do w szystkich k las gimnazjum.

Opisane w yżej w ystąpienia Prezydenta C a l o n d e r a  oraz oficjalne ośw iad­
czenia nadprezydenta P r o s k e g o  zdaw ały się w ytw arzać w yjątkow o dogodną

'“l Ibidem , karta 16 i nast,
“) K lasy m niejszościow e przy niem ieckich  szkołach średnich doczekały się realizacji 

dopiero w  r. 1929 przy następujących szkołach:
niem ieckie gim nazjum  w  Bytom iu S7 uczniów

,, „ G liw icach 30
„ ,, Opolu 25
„ „ B y to m iu ___________31_________

razem 113 uczniów.
W ykazały one zresztą wyraźną tendencję spadkową w  latach późniejszych. — Rt i h l -  
m a n n  P., Das Schulrecht der europSischen M inderheiten, i Deutschland — v o n  
D r L u k a s c h e k ,  Berlin 1930.

Zadaniem ich  było m iędzy innym i również paraliżowanie starań o założenie odrębnego 
gimnazjum polskiego (przyp. aut.).

“) A r c h i w u m  P a ń s t w o w e  w e  W r o c ł a w i u ,  VIIl/266 Bd. I, karta 19 i  nast.

Przegląd Z achodni, n r 5-6, 1949 Instytut Zachodni
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dla m niejszości polskiej atm osferę dla zapełnienia w  istniejącym  szkolnictw ie  
m niejszościow ym  w ielk iej luki, tj. założenia jednego chociażby gim nazjum  pol­
skiego.

N iestety  starania w  tym  kierunku ograniczyły się do oficjalnych rozm ów  
przedstaw icieli D zielnicy I Związku P olaków  w  N iem czech S z c z e p a n i a k a
i M i c h a l i k a  z w ładzam i niem ieckim i (ściślej z nadprezydentem  P r o s k e m ) .  
W tych rozm owach starali się oni poznać stanow isko w ładz niepiieckich w obec  
Projektu założenia pierw szego gim nazjum  polskiego na  n iem ieckim  Górnym  
Śląsku.

D oczekali się, jak zw ykle, odpow iedzi w ym ijającej, udzielanej im  na  w szelk i 
w ypadek ustn ie13), odsyłającej ich w  zasadzie do art. 118 K onw encji Genewskiej
i przypom inającej dotychczasowe ośw iadczenia z tym , że stanowisko nadpre- 
zydium  m iało być dokładniej sprecyzow ane dopiero po złożeniu form alnego  
pisem nego w niosku w  tej sprawie. W niosku takiego oczyw iście w ładze n ie ­
m ieckie nie spodziewały się szybko otrzymać.

W ten sposób sprawa polskiego szkolnictw a średniego w  N iem czech znowu  
ucichła na la t kilka.

I tu narzuca się pytanie, co było faktyczną przyczyną tego, że ludność p o l­
ska na Śląsku Opolskim, stanowiąca naw et w edług mocno i słusznie kw estiono­
w anego spisu z 1925 r. 48% ogółu m ieszkańców , n ie była w  stanie spełnić tak  
skromnego pozornie w arunku (art. 118 § 1 K onw encji Genewskiej) zgłoszenia  
300 kandydatów  do szkoły średniej, co by zm usiło w ładze niem ieckie do utw o­
rzenia gim nazjum państw ow ego z polskim  językiem  w ykładow ym .

W iemy, że głów ną przyczyną tego stanu rzeczy były specyficzne w arunki eko­
nom iczne i zw iązane z nim i do pew nego stopnia zacofanie kulturalne pozba­
wionej inteligencji m niejszości polskiej w  stosunku do silnej ekonom icznie
i organizacyjnie ludności niem ieckiej. /

Zbadajmy jednak, czy w arunek znalezienia 300 kandydatów  do gim nazjum  
spośród tak licznej m niejszości polskiej był napraw dę w arunkiem  łatw ym  do 
spełnienia. Przede w szystk im  m usim y w ziąć pod uw agę, że polskie szkolnictw o  
m niejszościow e, w  przeciw ieństw ie do szkolnictw a niem ieckiego w  Polsce, m u­
siało się organizować od podstaw. W takiej sytuacji utw orzenie szkoły średniej 
m ożliw e było dopiero po kilku  latach istn ienia szkół podstaw ow ych, które 
w  tym  czasie dostarczyć m ogły kandydatów  do najniższej klasy gim nazjum , ale  
ze zrozum iałych w zględów  nie m ogły dostarczyć kandydatów  jednocześnie do 
wszystkich klas szkoły średniej. Podany w yżej w arunek uniem ożliw iał w ięc  
stopniow e organizow anie gim nazjum, które posiadałoby na razie jedną czy dw ie  
klasy najniższe i corocznie rozszerzałoby się o jedną k lasę wyższą.

Mogło być jeszcze drugie rozwiązanie, a m ianow icie ściągnięcie do polskiego  
gim nazjum kandydatów  spośród uczniów  narodow ości polskiej, uczęszczających  
Już do niem ieckich szkół średnich. Lecz m usim y w ziąć pod uwagę, że pom ijając 
naw et stopień zgerm anizowania tych uczniów  oraz ekonom iczne i adm inistra­
cyjne ich uzależnienie, rozsiani oni byli w  ponad 40 szkołach, znajdujących się 
na całym  obszarze Śląska Opolskiego, w  najdalszych jego zakątkach. Ściągnięcie  
lch do jednego m iasta byłoby połączone z ogrom nym i kosztam i, gdyż 
w szystkim  praw ie należałoby zapew nić poza innym i ulgam i i pomocą bez­
płatny internat. Dalszą, niem niej trudną do pokonania przeszkodą było w rogie  
ustosunkowanie się zarówno w ładz jak i pracodaw ców  niem ieckich w obec ro­
dziców decydujących się na w ysyłan ie sw oich dzieci do gim nazjum  polskiego.

'*) Ibidem , karta 27.

28 Przegląd Zachodni.

Przegląd Zachodni, n r 5-6, 1949 Instytut Zachodni
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Potw ierdzają to zw łaszcza późniejsze represje stosowane w obec Polaków  kieru­
jących sw e dzieci do Gimnazjum Bytom skiego.

Sytuacja na tym  odcinku z każdym rokiem  pogarszała się o tyle, że rów no­
cześnie w ładze niem ieckie prow adziły politykę niedopuszczania do szkół śred­
nich dzieci, które poprzednio uczęszczały do szkół m niejszościow ych. Z jednej 
w ięc strony ogromna, bo jak niżej w ykażę, w ynosząca około 1500 liczba dzieci 
polskich uczęszczających do niem ieckich gim nazjów na Śląsku Opolskim u le­
gała stałej germ anizacji i naturalnem u zm niejszaniu, z drugiej zaś nie do­
puszczano do nauki w  tych uczelniach now ych kandydatów  ze szkół m niejszo­
ściowych. Stan ten najlepiej obrazują w ykazy opracowane przez Prowincjalne  
K olegium  Szkolne w  Opolu, będące władzą nadzorczą nad w szystkim i szkołami 
średnim i (hohere Schulen) w  całej rejencji.

P ierw szy z nich  jest zestaw ieniem  liczby dzieci z polskich szkół m niejszościo­
w ych, uczęszczających obecnie do niem ieckich gim nazjów. Oto, jak w ygląda  
w yciąg z tego, obejm ującego ogółem  41 szkół wykazu, sporządzonego na dzień 
15 czerw ca 1927 roku14).

P ozycja
Zakład

Liczba dzieci z polsk ich  szk ó iw  N iem czech

w ykazu chłopców dziew cząt razem

20 Gimnazjum R ealne w  Raci­
borzu 2 2

23 Gimnazjum Realne w  Zabrzu 1 — 1
27 Pryw atne Gimnazjum w  

Rochus (Kolonia k. Złoto­
głowie) 1 1

28 Szkoła Średnia w  Białej 1 — 1
29 Liceum  Ż eńskie w  Raci- 

borżu - 1 1

Razem 5 1 • 6

Z pow yższego zestaw ienia w ynika, że w  ciągu pięciu  lat istnienia polskich  
' szkół m niejszościow ych do 41 niem ieckich szkół średnich na Górnym Śląsku  

dostało się zaledw ie 5 chłopców i jedna dziew czyna z całej m asy dzieci m niej­
szości polskiej.

D ane te nie były dla N iem ców  rew elacją w  przeciw ieństw ie do drugiego w y­
kazu, którego opracowanie pow ierzył nadprezydent P r  o s k ę  Prowincjalnem u  
K olegium  Szkolnem u pism em  z dnia 29 stycznia 1926 r. Przytaczam  je  w  do­
słow nym  brzm ieniu15):

Do
Kolegium  Szkolnego Prowincji 
na ręce Pana W iceprezydenta Pietscha  

». w /m
Osobiste!

W ostatnim  czasie prasa górno-śląska rozpatruje zagadnienie, że w  tam ­
tejszym  okręgu n ie zostały uruchom ione państw ow e szkoły średnie (hohere 
staatliche Schulen) dla dzieci należących do m niejszości polskiej. W edług  
art. 118 K onw encji G enew skiej w ym aga się dla uruchom ienia państwow ej

**) Ibidem , karta 43,
“) Ibidem, karta 14, 15.

Przegląd Zachodni, n r  5-6, 1949 i Instytut Zachodni
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średniej szkoły m niejszościow ej w niosku najm niej 300 uczniów, zgłoszo­
nego poprzez osoby z ustaw y pow ołane do ich w ychowania. W niosek taki 
nie został dotychczas przedłożony.

A b y . z czysto teoretycznego punktu w idzenia sprawdzić zagadnienie, ilu  
uczniów, których rodzice należą do m niejszości polskiej, uczęszcza do śred­
nich szkół m ęskich, proszę uprzejm ie ustalić w  sposób poufny za pośred­
nictw em  dyrektorów  tych  szkół następujące dane: -
a) Ilu uczniów, których rodzice należą do m niejszości polskiej, uczęszcza do 

poszczególnych klas każdego zakładu, z podaniem  ogólnej liczby uczniów  
w  tych  klasach.

b) Ilu uczniów  w ym ienionych w  punkcie a) jest dziećm i rodziców o naro­
dow ościowo polskim  nastawieniu.

Proszę zwrócić w yraźną uw agę dyrektorom  szkół średnich, zarówno pań­
stw ow ych jak i kom unalnych, że inform acje m ają charakter ściśle poufny
i n ie  mogą być uzyskiw ane przez zapytyw anie uczniów.

O w yniku proszę uprzejm ie złożyć m i niezw łocznie sprawozdanie. P ow o­
łu ję się przy tym  na rozm owę w  tej spraw ie mojego referenta z  panem  nad- 
radcą szkolnym  doktorem Kothe.

B. 28./1 Dr. F. 27/1“

Brak bezpośredniej odpowiedzi na te pytania, niem niej stw ierdzony stan fa k ­
tyczny m usiał być naw et dla w ładz niem ieckich rew elacyjny, jeśli przy innej 
okazji om awia go ponow nie, chociaż już ogólniej, w spom niany w iceprezydent 
K olegium  Szkolnego Prow incji P i e t s c h ,  do którego przytoczone wyżej 
polecenie było skierowane. W piśm ie do nadprezydenta prow incji Górnego Ś lą ­
ska z dnia 20 grudnia 1927 r. stw ierdza on: „Uczniów, których rodziny m ów ią  
po polsku lub częściowo po polsku, jest w  zakładach naszego okręgu praw ie  
1.500 (1.473), co równa się 10% ogólnej liczby uczniów. N ależy przy tym  zauw a­
żyć, że podana liczba jest jedynie w artością przybliżoną, gdyż w  w iększości w y ­
padków  uczniow ie n ie byli o to zapytyw ani, a zakłady szacow ały bardzo ostroż­
nie. W rzeczyw istości liczba ta byłaby jeszcze w iększa. Gdybyśm y doliczyli 
jeszcze tych w szystk ich  uczniów , których język ojczysty może być nazw any  
niem ieckim , którzy jednak tak często są w  kontakcie z m ów iącym i po polsku, 
że ich niem ieckie w ychow anie jest co najm niej zagrożone, w tedy otrzym ali­
byśm y jeszcze w iększy odsetek"16).

Do tego pism a P i e t s c h  załącza zestaw ienie, którego część dotyczącą om ó­
w ionych danych podaję poniżej:

L. p. Zakład M iejscow ość

Liczba uczniów  
z niem , Górnego 

Śląska m ów ią­
cych  po polsku

Uw agi

1 Państw ow e Gimnazjum Bytom 28
2 H »» | Koźle 122
3 II l> Gliwice 37
4 II l» Strzelce Opolskie 52
5 II II Zabrze 78
6 II II Kluczbork 35
7 II II G łubczyce 5

“) Ibidem, karta 75, 76.

Przegląd Zachodni, n r 5-6, 1949 Instytut Zachodni
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L. p. Zakład M iejscow ość

Liczba uczniów  
z niem . Górnego  

Śląska m ów ią­
cych  po polsku

U w agi

8 Państw ow e Gimnazjum Nysa _
9 »  »• Prudnik 15

10 >> >> Opole 107
11 u >» Paczków ,1
12 >> »» Racibórz 135
13 Państw. Gimnazjum Realne Bytom 16
14 Państw ow e ł  M iejskie Gim­

nazjum Realne
G liw ice 1 14

15 Państw ow e Gimnazjum G łogówek 19
16 II »« Olesno 35 w  tym  17 

dziewcząt
17 »  ii G łuchołazy —

18 M iejskie Gimnazjum Realne G liw ice 72
19 II II II Nysa —
20 II »l II Opole 1
21 >1 »ł II Racibórz 48
22 »» łi »» Bytom 245
23 II li II Zabrze 25
24 II li l» Opole 8
25 II li Ił K ietrz —

26 Pryw atne Gimnazjum Ileiligkreuz  
(nazwy polskiej 
— nie ustalono — 

przyp. aut.)

52

27 II II Rochus
(Kolonia k . Zło­
togłow ie, przyp. 

aut.)

56

28 Państw . Gimnazjum Żeńskie Biała —
29 Państw ow e Liceum Zabrze 52
30 „ „ Racibórz 2
31 »» li Opole 1
32 M iejskie Gimnazjum niem.. Bytom 4
33 M iejskie Liceum G liw ice —

34 1* li Nysa 4
35 » li Głuchołazy —
36 Pryw atne Liceum Bytom 4
37 >1 II G liw ice 5
38 II II G łubczyce —
39 II II Opole 174
4d *1 II Paczków 8
41 l» II Racibórz 13
42 II » II Prudnik —

1 1.473

W ykaz pow yższy obejm ował jedynie zakłady „w yższe11 (hohere Schulen), gdyż 
tylko takie podlegały K olegium  Szkolnem u Prowincji. N ie ujęte są w  nim  
liczne szkoły średnie typu „niższego" (M ittelschulen), które podporządkowane 
są bezpośrednio W ydziałowi Szkolnictw a (Abteilung fur K irchen- und Schul- 
w esen).
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D la nas w  tym  zestaw ieniu  jedno jest jasne, że praw ie 1.500 dzieci polskich  
uczęszczało do niem ieckich gim nazjów  i liceów  i że dzieci te, z m ałym i w yją t­
kami, ulegały stałem u germ anizowaniu, co jeszcze bardziej pogarszało sytuację  
m niejszości polskiej na odcinku inteligencji.

W tym  sam ym  czasie niem ieckie szkolnictw o średnie w  Polsce, specjalnie zaś 
na polskim  Górnym Śląsku, przeżywało okres sw ego najw iększego rozkwitu. 
W edług stanu na rok 1925/26 istniało w  Polsce 38 szkół średnich z niem ieckim  
językiem  w ykładow ym , liczących ogółem 9.490 uczniów  w  370 klasach. Stanow i 
to 5% w szystkich szkół średnich w  Polsce przy stosunku dzieci n iem ieckich  
w  w ieku szkolnym  do ogółu dzieci w  tym  w ieku, w ynoszącym  tylko 2,79%.

W w ojew ództw ie śląskim  istn iały w  tym  sam ym  roku szkolnym  dwa gim nazja  
niem ieckie z 1.356 uczniam i w  36 klasach. D aje to w  stosunku do w szystkich  
szkół średnich w  tym  w ojew ództw ie 41%, w  stosunku do w szystkich k las 37,8%, 
a’ w  stosunku do uczniów  36,1%, gdy rów nocześnie stosunek dzieci niem ieckich  
do ogółu dzieci w  w ieku  szkolnym  w ynosił zaledw ie 10,9%17). D ane te  w  dal­
szym ciągu zm ieniały się na korzyść m niejszości niem ieckiej, która w  r. 1932 
m iała na polskim  Śląsku j(uż 7 szkół średnich.

Przytoczone tu  fakty  i porównania w  niczym  jednak n ie zm ieniały sytuacji, 
że m niejszość polska w  dalszym  ciągu n ie m ogła liczyć na zorganizowanie g im ­
nazjum  państw ow ego i w ysiłk i sw e zwracać m usiała na utw orzenie gim nazjum  
prywatnego.

Podstaw ę prawną do starań w  tym  kierunku daw ała K onw encja G enewska  
w  tych przepisach, które się odnosiły do szkolnictw a pryw atnego. Przepisy te 
bow iem  i w  K onw encji, i w  każdym  zresztą ustaw odaw stw ie b y ły  bardziej lib e­
ralne i mniej krępujące. P ew ną rolę w  skierowaniu w ysiłków  na założenie pry­
w atnego a n ie państw ow ego gim nazjum odegrała n iew ątp liw ie chęć uniezależ­
nienia się od bezpośredniego w pływ u niem ieckich w ładz szkolnych, jaki m iały­
by one na państw ow ą szkołę m niejszościow ą, a jakiego w  dużym stopniu pozba­
w iała  ich szkoła pryw atna. Przywódcy m niejszości polskiej m ieli zbyt sm utne 
doświadczenia z państw ow ym i szkołam i m niejszościow ym i, by tem u sam em u  
w pływ ow i poddać tak w ażną placów kę szkolnictw a polskiego w  Niem czech.

U prawnienia m niejszości polskiej do zakładania pryw atnych 'szkół w  ogóle 
określa art. 98 K onw encji G enew skiej, który w  § 1 głosi: „Obywatele, na le­
żący do m niejszości, będą m ogli zakładać, prowadzić i utrzym ywać na w łasny  
koszt szkoły pryw atne i pryw atne zakłady w ychow aw cze, oraz udzielać nauki 
pryw atnej, jeśli uczynią zadość przepisanym  warunkom  co do bezpieczeństw a  
dzieci i jeżeli nauczyciele lub w ychow aw cy odpowiadać będą warunkom, 
praw nie przepisanym , w  zakresie kw alifikacji, m ieszkać będą na terytorium  
państwa, w  którym  nauka się odbywa, i n ie będą nadużyw ali sw ojego zawodu  
do działalności wrogiej dla Państw a. W w ypadku, gdy potrzebne jest pozw o­
lenie, należy go udzielić, jeżeli w yżej w ym ienione w arunki będą spełnione".

Sform ułow anie tego artykułu jest tak jasne ,że w ładze niem ieckie n ie m ogły  
w  nim  znaleźć punktów  do kw estionow ania działalności polskiej szkoły pryw atnej. 
Ciekawa jest interpretacja określenia „obyw atele, należący do mniejszości", 
jaką zastosowali w  jednym  z uzasadnień w niosku o udzielenie zezw olenia na 
otw arcie Gimnazjum Bytom skiego18) działacze polscy B a c z e w s k i ,  S z r e i b e r
i K w o c z e k ,  podciągając pod to pojęcie tak osoby fizyczne jak i praw ne. Inter-

,7) S t o l i ń s k i  Z y g m u n t ,  D ie deutsche M inderheit in Polen. W arszawa 1928. str. 125, 
") P a ń s t w o w e  A r c h i w u m  w e  W r o c ł a w i u .  III M 220 a, Pism o P. K. Towarzy­

stwa Szkolnego na Śląsk Opolski z dnia 6 października 1932 r. do Prow incji Kolegium  
Szkolnego w  Opolu.
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pretację tę, acz niechętnie, m usiały w ładze uznać za słuszną, co rozw iązyw ało  
kw estię niem ieckiego obyw atelstw a założyciela szkoły, którym  w  tym  wypadku  
było P o l s k o - K a t o l - i c k i e  T o w a r z y s t w o  S z k o l n e  jako zw iązek praw nie 
zarejestrowany.

Spraw ę kw alifikacji nauczycielskich rozstrzyga niedw uznacznie art. 100 § 1 . 
K onw encji Genewskiej, w edług którego wystarczającym i były kw alifikacje na 
nauczyciela szkoły publicznej uznane przez jedno z obydwu państw . Było to 
szczególnie w ażne dla m niejszości polskiej, zmuszonej przeważnie do korzy­
stania ze zw erbow anych w  kraju gim nazjalnych sił nauczycielskich.*

M ożliwości prawne założenia gim nazjum  m usiały się jednak łączyć z m ożli­
w ościam i m aterialnym i, których pozostawiona w łasnem u losow i m niejszość 
polska w  N iem czech n ie była w  stanie stworzyć w e w łasnym  zakresie. R ów ­
nież n ie udało się początkowo uzyskać pomocy m aterialnej u  najbardziej do jej 
udzielenia pow ołanych ówczesnych polskich czynników  rządowych, które w y ­
kazyw ały przez długi czas niezrozum iały brak zainteresow ania się tym  życio­
w ym  zagadnieniem  Polaków  w  Niem czech.

Inaczej na potrzebę utw orzenia pierw szej polskiej szkoły średniej zareago­
w ało społeczeństw o w  kraju, które na apele um ieszczone w  prasie jesienią 1931 
roku odpowiedziało spontaniczną akcją zbiórkową na ten cel. Akcja ta mimo 
bardzo pow ażnych w yników  —  przyniosła bowiem  w  pierw szym  etapie około 
100.000 zł — nie w yw ołała na szczęście u zainteresow anych w ładz niem ieckich  
żadnej przeciwakcji, która m iałaby na celu storpedowanie w ysiłków  polskich  
na tym  odcinku. Prawdopodobnie uw ażały one n ieskrystalizow any jeszcze w ów ­
czas projekt zorganizowania polskiego gim nazjum za zbyt nierealny i odległy, 
by m u się nątychm iast przeciw staw ić. ,

N ie zw rócił rów nież uw agi tych w ładz złożony w  dniu 24 marca 1932 r. przez 
Oddział P. K. T owarzystwa Szkolnego w  Opolu w niosek do nadzoru budow la­
nego zarządu m iasta Bytom ia o zatw ierdzenie planów  przebudowy byłego gm a­
chu drukarni i redakcji „Katolika" w  Bytom iu na budynek szkolny. We w nio­
sku tym  nie określono um yśln ie dokładniejszego przeznaczenia budynku, co 
uśpiło czujność w ładz niem ieckich, n ie spodziewających się bliskiego utw o­
rzenia p laców ki tak niebezpiecznej ze w zględów  „w ew nętrzno- i zew nętrzno- 
politycznych" —  jak to sam i później określali! W niosek ten w ięc bez specjal­
nych trudności został załatw iony pozytyw nie, tzn. p lany przebudowy budynku ' 
zostały zatwierdzone.

W ten  sposób organizatorzy gim nazjum polskiego z góry się zabezpieczyli 
przed w szelk im i niespodziankam i ze strony w ładz adm inistracyjnych i nadzoru 
szkolnego. Konieczność bow iem  uprzedniego uznania pom ieszczeń szkolnych za 
nadające się do użytku zgodnie z ich przeznaczeniem  m ogły i na pewno w y ­
korzystałyby w ładze niem ieckie, jeśli n ie dla uniem ożliw ienia, to w  każdym  
bądź razie dla opóźnienia otw arcia gimnazjum, co w  analogicznych wypadkach  
z pryw atnym i szkołam i pow szechnym i było szeroko praktykow ane. Pozytyw ne  
załatw ienie w niosku przez w ładze nadzoru technicznego w ytrąciło im  w ażny  
atut z ręki i dlatego to taktyczne posunięcie organizatorów Gimnazjum B ytom ­
skiego należy uw ażać za bardzo udane. Przypuszczenie to w  pełni potwierdza  
protokół z kom isyjnego odbioru tego budynku z dnia 17 października 1932 r., 
w  którym  za najw iększy m ankam ent pom ieszczeń uznano fakt, że... „właściwa  
w illa, w  której uczniow ie śpią i cały dzień przebywają, jest tak luksusowo  
zbudowana, że żyjący dotychczas w  prym ityw nych w arunkach uczniow ie będą
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się tu czuć raczej przygnębieni, niż uszczęśliw ieni, i n ie będą m ogli w yrosnąć  
na ludzi zadowolonych"19).

W takiej sytuacji dopiero oficjalne złożenie przez tenże sam opolski Oddział 
P.-K . T o w a r z y s t w a  S z k o l n e g o  do Prow incji K olegium  Szkolnego, jako  
w łaściw ej w ładzy nadzoru nad szkolnictw em  średnim, w niosku z dnia 1 sier­
pnia 1932 r. o udzielenie zezw olenia na otw arcie w  Bytom iu „Prywatnego  
Gimnazjum z polskim  językiem  wykładow ym " w yw ołało istną burzę wśród  
zainteresow anych oficjalnych czynników  niem ieckich.

Sprawą bow iem  tego gim nazjum  zajęły się rów nocześnie aż trzy p r u sk ie ln i-  
nisterstw a, a to m inisterstw o spraw  w ew nętrznych, m inisterstw o spraw zagra­
nicznych (A usw artiges Amt) oraz m inisterstw o ośw iaty, chociaż kom petencyjnie  
sprawa należała w yłącznie do min. ośw iaty. D la w spólnego uzgodnienia stano­
w iska i pow zięcia decyzji w obec w niosku o otw arcie gim nazjum  przedstaw iciele  
tych m inisterstw  zw ołali w  dn. 9 sierpnia 1932 r. konferencję, w  której udział 
m. i. w zięli: dyrektor departam entu z m inisterstw a ośw iaty dr T r e n d e l e n -  
b u r g ,  nadprezydent prow incji Górnego Śląska dr L u k a ś c h e k ,  w iceprezy­
dent prow incji G r a b o w s k i ,  dyrektor departam entu m inisterstw a spraw  za­
granicznych M a y e r ,  tajny radca m inisterstw a spraw w ew nętrznych G i i r i c h ,  
oraz radca L o r e n z ,  delegat K om itetu N iem ieckiego, z polskiego Górnego Ś lą­
ska. W ypowiedziane przez niektórych z nich opinie ęą tak charakterystyczne  
dla ustosunkowania się w ładz niem ieckich do gim nazjum  polskiego, że w y ­
jątki z protokołu tej konferencji przytoczę w  dosłownym  tłum aczeniu:

Tak w ięc „...dr T r e n d e l e n b u r g  zw rócił uw agę na szczególne znaczenie 
tego zagadnienia zarówno pod w zględem  polityki zagranicznej jak w ew nętrznej. 
U tworzenie tego zakładu ma' specjalne znaczenie dla w ychow ania księży kato­
lickich. Obecnie znaczna ilość tych księży jest z przekonania niem iecka, gdy  
jednak później, jak należy przypuszczać, z gim nazjum  polskiego w yjdzie p e ­
w na liczba kandydatów  na księży, nie będą oni m ogli być w  zasadzie odrzu­
ceni przez Kurię Arcybiskupią, co doprowadzić m oże do zmian w  narodowo- 
politycznym  nastaw ieniu duchowieństwa". D yrektor M a y e r  w yjaśn ił dalej, 
że „...przy obecnym  napięciu  polityki zagranicznej m iędzy Polską a N iem cam i 
nie są w skazane w obec Polaków  jakiekolw iek ustępstw a, w ychodzące poza zo­
bowiązania Konwencji". Radca L o r e n z  z K o m i t e t u  N i e m i e c k i e g o  
w  P o l s c e  zaznaczył, że „...obecnie w e w schodniej części Górnego Śląska w ładze  
polskie okazują pew ne ustępstw a w  sprawach szkolnictw a niem ieckiej m niej­
szości. W K rólew skiej H ucie otw iera się obecnie pryw atna szkoła niem iecka, 
przy czym nie napotkano na żadne pow ażniejsze przeszkody"20).

W szyscy uczestnicy konferencji byli jednak zgodni w  tym  punkcie, że w n io ­
sku polskiego n ie da się a lim ine  odrzucić, w obeć czego należy przesunąć 
otw arcie gim nazjum  z projektowanego przez Polaków  dnia 12 października  
1932 r. na 1 kw ietnia roku przyszłego. Stanow isko to m ieli uzasadnić późnym  
złożeniem  w niosku oraz trudnościam i w ynik łym i z konieczności przeprow a­
dzenia dokładnej kontroli programu nauczania i podręczników, jak również 
zatw ierdzenia przyszłych nauczycieli. D ecyzja ta, w ydaw ałoby się, pozbawiona 
w iększego znaczenia, zaw ierała jednak zapowiedź dalszych, skuteczniejszych  
kroków  dla sparaliżowania tego projektu, na co w ładze niem ieckie rozporzą­
dzać m ogły tym  półrocznym term inem. Chodziło tu im przede w szystkim  o w y ­
w arcie adm inistracyjnej i ekonomicznej presji na rodziców przyszłych uczniów, 
co, jak w ykazała praktyka z m niejszościow ym i szkołam i pow szechnym i, przy-

”) A r c h i w u m  P a ń s t w o w e  w e  W r o c ł a w i u ,  XII M 20 a. 
*•) Ibidem.
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nosiło często pożądane w yniki. W przypadku' Gimnazjum B ytom skiego decy­
zja przesunięcia otwarcia tej uczelni m ogła się stać o tyle tragiczniejsza w  skut­
kach, że podstaw ow ą kadrę now o organizowanej szkoły stanowić m ieli ucznio­
w ie studiujący dotychczas w  Lublińcu, a pochodzący ze Śląska Opolskiego; 
w  tym  celu zrezygnow ali oni już z m iejsc w  internacie, i gim nazjum  lublin iec- 
kim. Półroczne oczekiw anie i perspektyw a utraty całego roku szkolnego sk ło­
niłaby n iew ątp liw ie w ielu  z nich, przy odpowiednim  nacisku władz, do w stą ­
pienia do jednego z licznych na Śląsku gim nazjów  niem ieckich, co pozbawić 
mogło gimnazjum- polskie realnych podstaw.

W ładze niem ieckie znały dobrze tę sytuację, ale rozum ieli ją rów nie dobrze 
przedstaw iciele T owarzystwa Szkolnego B a c z e w s k i  z Berlina, oraz K w o ­
c z e k  i S z r e i b e r  z Opola. W szystkie sw oje w ysiłk i skierow ali oni na utw o­
rzenie gim nazjum  w łaśn ie w  pierw szym  term inie, tj. jeszcze w  październiku  
1932 r. Poniew aż nie pom ógł tu kompromis, na jaki szli Polacy, proponując 
zorganizowanie w  spornym półrocznym  okresie zastępczych kursów  gim nazjal­
nych, zwrócono się z interw encjam i w  dwóch kierunkach.

Zarząd D zielnicy I Związku Polaków  w  Niem czech w  Opolu w ysła ł telegra­
ficzną skargę do Ligi N arodów  w  G enew ie a rów nocześnie przedstaw iciele  
m niejszości polskiej zw rócili się z prośbą o interw encję do Prezydenta Komisji 
M ieszanej C a l o n d e r a .

Skarga do L igi Narodów z daty 4 października 1932 r., zaadresowana do Ge­
neralnego Sekretarza Ligi E r i c a  C. D r u m m o n d a  a podpisana przez księdza 
K a r o l a  K o z i o ł k a  i W ł a d y s ł a w a  W e s o ł o w s k i e g o ,  brzmiała:

„Polska m niejszość na n iem ieckim  Górnym Śląsku zamierza zgodnie z art. 
98 K onw encji G enew skiej założyć pierw sze w  Niem czech polskie gimnazjum  
pryw atne. W szystkie konieczne prace zostały już w ykonane, gdyż Gimnazjum  
w  Bytom iu m a być otw arte w  początkach października. Spełniono w szystkie  
w arunki staw iane przez w ładze niem ieckie. Program nauki i lista  nauczycieli 
zostały w ładzom  niem ieckim  przedłożone. Stu uczniów  różnych klas, którzy 
dotychczas uczyli się  na polskim  Górnym Śląsku (głównie w  Lublińcu), pozba­
w ionych jest nauki, gdyż m uszą czekać na otw arcie gimnazjum. W ładze 
niem ieckie odkładają z dnia na dzień udzielenie zezw olenia na nauczanie. R o­
dzice dzieci są w ie lce  zaniepokojeni, gdyż obawiają się, że ich synow ie utracą 
cały rok szkolny. Cała polska m niejszość n ie  rozumie stanow iska niem ieckich  
w ładz szkolnych. Prosim y w ięc Waszą E kscelencję o poparcie starań polskiej 
m niejszości, tak, by zezw olenie na nauczanie udzielone zostało najpóźniej przed 
zakończeniem  letnich ferii, t-j. przed 12 października"21).

Skarga m niejszości polskiej była zbyt kłopotliwa, a w pływ y niem ieckie w  L i­
dze Narodów  w  ow ym  czasie zbyt silne, by ją natychm iast rozpatrzyć. Z k ło­
potu tego w ybaw iła  Generalnego Sekretarza, a w łaściw ie D yrektora Sekcji 
dla Spraw  M niejszości w  Lidze Narodów p. A z c a r a t e ,  w iadom ość od P rezy­
denta K om isji M ieszanej C a l o n d e r a ,  iż  ten, korzystając z uprawnień, zaw ar­
tych  w  art. 585 K onw encji G enew skiej, zw rócił się w  tej samej spraw ie do de­
legata  n iem ieckiego w  . K om isji M ieszanej. W piśm ie z 17 października 1932 
do przedstaw iciela niem ieckiego m inisterstw a spraw zagranicznych przy Lidze 
Narodów, tajnego radcy v o n  K a m p h o e v e n e r a ,  p. A z c a r a t e  donosi: „Po­
n iew aż Prezydent K om isji M ieszanej dla Górnego Śląska doniósł mi, że sto­
sow nie do postanow ień art, 585 K onw encji G enew skiej zw rócił się on do 
niem ieckiego przedstaw iciela w  spraw ie zaw artej w  skardze, zdecydow ałem  się

“) Ibidem; tłum aczenie z przekładu niem ieckiego, dlatego m ożliw e drobne nieścisłości.
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— zgodnie z zaleceniam i Sekcji 3 B, zaw artym i w  Traktacie Paryskim  z 6 
kw ietn ia 1929 r., dotyczącym i w ykonania przepisów  o postępowaniu i praw ie 
zażaleń w edług K onw encji G enewskiej — skargę tę, która nie ukaże się na  
prowizorycznym  porządku dziennym , bez zastrzeżeń i za zgodą spraw ozdawcy  
odrzucić"22).

Wobec pow yższego Polacy liczyć m ogli w yłącznie na interw encję P rezy­
denta C a l o n d e r  a, który, trzeba przyznać, sprawą Gimnazjum Bytom skiego  
zajął się dość gorliwie. Odbył on najpierw  konferencję z nadprezydentem  pro­
w incji Górnego Śląska drem L u k a s c h k i e m ,  a gdy ta nie przyniosła pożąda­
nego wyniku, zwrócił się pism em  z dnia 8 października 1932 r. do przedstaw i­
ciela N iem iec przy K om isji Mieszanej hr A d e l s m a n n a  v o n  A d e l s m a n n -  
f e l d e n a .  W piśm ie tym , pow ołując się na sw e uprawnienia, w ynikające z art. 
585 Konwencji, C a l o n d e r  w ykazuje w  zdecydowanej form ie sprzeczność sta­
now iska niem ieckiego z odpowiednim i przepisam i K onw encji i zapowiada in ­
terw encję u centralnych w ładz w  Berlinie, jeżeli do dnia 14 października nie  
otrzyma zaw iadom ienia o udzieleniu zezw olenia na otw arcie polskiego gim na­
zjum23). Na prośbę N iem ców  term in odpowiedzi przesunął C a l o n d e r  o ty ­
dzień, tj. do 21 października.

W m iędzyczasie rozpoczęły się gorączkowe konferencje i ożyw iona korespon­
dencja m iędzy trzem a wspom nianym i m inisterstw am i pruskim i oraz próby po­
rozum ienia się z delegatam i T o w a r z y s t w a  S z k o l n e g o .

Zdecydowane w ystąpienie C a l o n d e r a  postaw iło w ładze w  kłopotliw ej sy ­
tuacji i w  konsekw encji zm usiło je do udzielenia zezw olenia w  w yznaczonym  
term inie. W ładze niem ieckie postanow iły jednak ograniczyć do m inim um  prawa 
przyznane gim nazjum  polskiem u. Udało się im  o tyle, że na zwołanej przez Pro- 
w incjalne K olegium  Szkolne w  dniu 11 października 1932 r. w spólnej k on fe­
rencji24), w  której ze strony polskiej w zięli udział w spom niani już B a c z e w s k i ,  
S z r e i b e r  i K w o c z e k ,  w ym usili podpisanie przez nich deklaracji, sprosto­
wanej następnie pism em  z dnia 12 października 1932 r., w  której:

1) zrezygnowano na razie ze strony polskiej z uzyskania praw  publicznych  
dla Gimnazjum Bytom skiego,

2) zobowiązano się zastąpić innym i siłam i proponowanych na profesorów  
S o ł t y s a  i K n o s a l ę ,  którym  w ładze niem ieckie w  żadnym w ypadku nie  
m iały udzielić zezw olenia na nauczanie,

3) zobowiązano się do dołożenia starań, m ających na celu  zastąpienie n a-  
uczycieli-obyw ateli polskich siłam i nauczycielskim i posiadającym i obyw a­
telstw o niem ieckie25). -

Sporną pozostała jeszcze nazwa gimnazjum. Polacy proponowali nazw ę „Pry­
w atne Gimnazjum z polskim  językiem  wykładow ym ", uzasadniając szeroko 
sw oje stanowisko przykładam i ze szkolnictw a polskiego i n iem ieckiego26). 
N iem cy zastrzegli się co do użycia w  nazw ie term inu „gimnazjum", który rze­
komo m ógł być przyznany szkole bytom skiej dopiero po nadaniu jej praw  pu­
blicznych. Polacy m imo słusznego stanowiska m usieli na razie ustąpić.

Przed ostateczną decyzją w  spraw ie Gimnazjum B ytom skiego odbyła się dnia 
25 października 1932 r. jeszcze jedna konferencja w  m inisterstw ie ośw iaty  
W B erlinie27), na której zdecydowano się udzielić nadprezydentow i L u k a s c h -

*‘j Ibidem, Pismo: PK . Towarzystwo Szkolne na Śląsk Opolski T. z, D yrekcja, L. dz. 
I- 1310/32 — An das Provlnzialschulkollegium  in  Oppeln.

”) Ibidem  1. dz. I. 1449/32 — z dnia 19. X. 1932.

!!) Ibidem . 
!!) Ibidem. 
’*) Ibidem.
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k o w i  pisem nego upow ażnienia do w yrażenia zgody na utw orzenie w  Bytom iu  
zakładu szkolnego z polskim  językiem  w ykładow ym , w  którym  nauka ma być 
udzielana w edług programu gim nazjalnego. Zastrzeżono jednak, aby „...w ozna­
czeniu lub nazw ie tego zakładu uniknąć w szystkiego, co by mogło wzbudzić 
przypuszczenie, że chodzi o uznany w yższy zakład naukowy"28).

Zgodnie z pow yższą instrukcją zezw olenie w ydane przez W ydział Szkolnic­
tw a rejencji opolskiej (Abtcilung- fur K irchen- und Schulw esen) z dnia 2 listo ­
pada 1932 r. m ów i jedynie o „prywatnej wyższej szkole z gim nazjalnym  progra­
m em  nauki". Zezw olenie pow yższe zaw iera rów nież zgodę na zatrudnienie 
pierw szych dziesięciu nauczycieli Gimnazjum Bytom skiego, którym i byli 
dr W i k t o r  N e c h a j  de Felseis, dr E d w a r d  S z w e d ,  W i n c e n t y  K o w a l ,  
F r a n c i s z e k  K r z y k a ł a ,  W i t o l d  P r z y b y l s k i ,  J ó z e f  H e n k e ,  E d m u n d  
M a ć k o w i a k ,  A l o j z y  G e m b a l a ,  E d w a r d  W o j a c z e k  i F l o r i a n  
N o w a k 29).

Tym czasem  pierwsza polska szkoła średnia w  N iem czech, Polskie Gimnazjum  
w  Bytom iu, stała się faktem  dokonanym. B yło to w prawdzie zakończeniem  
uwieńczonej sukcesem  w alk i o jej utw orzenie, ale jednocześnie było zapocząt­
kow aniem  jeszcze cięższej w alk i o jego egzystencję i rozwój.

P ierw szą zapowiedzią tej w alki, która się toczyła bez przerwy przez cały czas 
istnienia gim nazjum, był przygotow any przez nadprezydenta L u k a s c h k a  je­
szcze przed jego otw arciem  m em oriał do pruskiego m inistra ośw iaty z dnia
2 listopada 1932 r., który na w stępie głosi: „Zanim zostanie otw arte w  dniu  
8 listopada br. w  Bytom iu gim nazjum zorganizowane przez P o l s k o - K a t o l i c -  
k i e  T o w a r z y s t w o  S z k o l n e ,  należy zdecydować, co m am przedsięwziąć  
dla zw alczania tych niebezpieczeństw , jakie z działalności tej szkoły mogą w y ­
niknąć dla niem ieckości (Deutschtum) Górnego Śląska. Już w ielokrotnie m ia­
łem  okazję ustn ie proponować środki obronne. Przy projektowanej przeze m nie  
akcji m uszę w yjść z faktu, że począwszy od listopada 140—150 m łodych ludzi 
z Górnego Śląska, których 60—70 znajduje się w  obowiązkowym  w ieku szkol­
nym, uczęszczać będzie do zakładu naukowego, założonego w  w yraźnym  celu  
szkolenia inteligencji dla m ów iącej po polsku ludności Górnego Śląska, która 
jak w iadom o, była jej dotychczas pozbawiona.

W ychow anie tych m łodych ludzi odbywać się będzie tak teraz jak i w  naj­
bliższym  czasie pod kierunkiem  nauczycieli posiadających obyw atelstw o pol­
skie. N ie m ożna w ięc lekcew ażyć niebezpieczeństwa, że w  zakładzie tym  w y ­
stąpią tendencje, których celem  będzie przełam anie niem ieckości Górnego Ś lą­
ska, a szczególnie uprawianej stale przeze m nie polityki um acniania i u trw a­
lania niem ieckiej kultury także w  powiatach, w  których ludność m ów i po 
polsku.

Do niebezpieczeństw a, jakie w ynika z polskiej przynależności państwow ej 
personelu nauczycielskiego, dochodzi jeszcze ten m om ent, że założyciele nowej 
szkoły, którzy są czołow ym i przedstaw icielam i P.-K. T o w a r z y s t w a  S z k o l ­
n e g o ,  chociaż posiadają obyw atelstw o niem ieckie, pozostają w  najściślejszym  
zw iązku z kierow niczym i czynnikam i polskiego Górnego Śląska. W reszcie now y  
zakład naukow y jest obecnie i w  przyszłości będzie popierany przez zbiórki 
pieniężne Polskiego Związku Zachodniego, polskiej prasy i innych organizacji 
na polskim  Górnym Śląsku"30).
~ ”) Ibidem .

“ ) Ibidem , A III, o Nr. 2210. U II, U  III D.
**) Ibidem , Regierung — A bteilung ftir K irchen- und Schulw esen II a 3 P  N r 203 poln. 

A n den Polnisch-K atholischen Schulverein  In Oppeln, den 2. XI. 1932.
*•) Ibidem .
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